weksped. miesięcznie 1,50 zł z od- 

Przedpłata: noszeniem iee pocztę 20 gr 
więcej. W wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzy- 
maniu przedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu ko- 
munikacji, otrzymujący nie ma prawa żądać pozatermi- 
nowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona- 
, d redakcja nie odpowiada. 


menu rint ogłoszen. 


Poniedziałek NPM, Anielskiej. 
Wtorek Znal. św .Szczepana 
Sroda Dominika wyzn. 


Nr. 88 | 


Brońmy się póki czas!!! 


Rzadko ktow Polsce zdaje sobie sprawę z 
istoty niebezpieczeństwa wewnętrznego, jakie 
nam grozi ze strony zawsze jeszcze agresy w nych 
Niemiec, którzy poprzysiągiszy Polace bezlitosną 
zemstę — wszelkimi sposobami starają Się Za- 
miary swoje uskutecznić. Niema takiej dziedzi- 
ny.. i takiego państwa gdzieby butni dziedzice 


krzyżactwa nie atakowali nas bądź slowem 
(kłamliwem, jsk zwykle) bądź też intrygą — 


bezczelną, a zawiłą, przeciw której obronić się 
wrost niepodobna — A my? Śri Fi 

Targani wewnętrznemi przesileniami i prze- 
wrotami w imię sanacji, suggerowani przez do- 
morosłych pelityków z pod znaku Locarno i Li- 
gi Narodów, siejących na prawa i Jewo idesłami 
o zgodzie międzynarodowej — csłabiamy się do- 
browolnie czyniąc kraj coraz to mniej odpornym 
na ataki i agresywne zakusy odwiecznych, za 
przysiężonych wrogów, których akcja tymezaserm 
nieubłaganie planowo i konsekwentnie zmierza 
do oderwania od żywego ciała Polski — naj£ul- 
turalniejszych i napotrzebniejszyeh dzielnie. 
Niemcy nie omieszkują wykorzystać najmniej- 
szej, najdrobniejszej sposobności aby tylko uczy- 
nić możliwym nowy rozbiór Rzeczypospolitej, 
stakując nas podstępnie jednocześnie na wszyst 
kich frontach, gdzie tylko dotrzeć mogą — ezy 
to za pomocą swoich własnych ludzi — czy też 
przekupująe występne i zwyrodniałe jednostki 
pochodzenia polskiego i zajmujące nieraz wyso- 
kie i odpowiedzialne stanowiska rządowe. Sys- 
temy, jakich trzymają się butni tentoni są tak 
zawiłe i tak różnorodne — że dla opisania ich 
trzeba by zużyć całe tomy — a i to nieraz brakło 
by wyrazów na dokładne scharkteryzowanie ca- 
łej taktyki niemieckiej. Sprobujmy jednak stre- 
Ścić choć niektóre ważniejsze sposoby i taktykę 
tej ofenzywy. 

Więe przedewszystkiem walka wre na polu 
międzynarodowem — gdzie pruska podłość po- 
czyniła tak głębokie wyłomy, że rozsiewanie za- 
trutych pocisków oszczerstw i potwarzy 
przychodzi im bez trudu. Gdyby choć setna 
część tego. co niemcy o nas głoszą miała być 
prawdą — wówczas Polska musiałaby być naj- 
bardziej nieobliczalnym i niepewnym krajem na 
całej kul! ziemskiej To też nie wszyscy, w to 
wierzą. Tem niemniej jednak — pomimo na- 
szego bogactwa naturalnego — jesteśmy dzisiaj 
prawie wyeliminowani z orbity interesów więk- 
szych mocarstw euro pejskich — ot tak sobie —- 
na wszelki wypadek, 

Każdy cudzoziemiec, przystępując do jakie- 
goś interesu z Polakiem — ma zawsze na uwa- 
dze niemieckie ostrzeżenia co rzecz prosta, w 
najwyższy sposób szkodzi naszej gospodarce 
państwowej. Albo weźmy taką historję z miej- 
scami w Lidze Narodów! Cozaendownie aran- 
żowana ińtryga. . 

Jak bajecznie utkana wstęga kruczków pra- 
wno-dyplomatycznych!.. Niech dziś wybuchnie 
jakiś zatarg Polski z Rosją — a ta misterna 
wstęga tak nas obmotała, że zawsze wobec świa- 
ta będziemy stroną napsdającą, żądną wojny i 
siejącą ziarna niezgody w Europie! A wówszas 
— oni, nieodrodni potomkowie czarnego krzyża 
zaofiarują się światu — w imię pokoju — zë- 
prowadzić u nas ład i porządek — jakie zaś bę- 
dą rezultaty tej „misji pokojowo-rozjerzczej* — 
o tem zdaje się, nie trzeba mówić! 

Aby móc opanować Polskę cicho i bəz hala- 
su — niemey rozumieją, że muszą nas wprzód 
osłabić da najwyższego stopnia, odciąć dopływ 
soków odźywczych du naszego organizmu pań- 
stwowego — i zasiać jaknajwiecej baktery], sze 
rzących rozkłsd i choroby! Więc przedewszyst- 


kiem — aby nas gospodarczo wyczerpać i wys- 


sać nasze nieraiaszki zainicjowali... wojnę celną 
o urojone pretensje — cu pociggnęło za sobą 
uniemożliwienie eksportu naszego węgla zagre- 
nicę — do Anglji i Skandynawji. Następnie 
trzeba było podkopać kurs złotego i poderwać 
ostatecznie nasz kredyt zagranicą Tutaj udział 
niemców jest dla ogółu mniej widoczny — ale 
za to działanie powniejsze- 

l gdybyśmy sięgnęli myślą głębiej w istotę 
naszej anarchji gospodsrezej i powodujących ją 
walk klasowych — ujrzelibyśimy wyreźnie, że 
wszystkie nici tej przeogromnej i niepospolitej 
intrygi spoczywaja w rękach hamburskiej mię- 
dzynarodówki —zaś pośrednio -- w żelaznej dło- 
ni wiedz pruskich. 

Jest to zresztą już stara kombinacja i wy- 
próbowana w latach 1905—6 kiedy chodziło 
niemcom o zniszezenie przemysłu w b. Kon- 
>resówee. 

Ofenzywa niemiecka nie ogranicza się jed- 
nakże tylko na tych dwóch frontach. Jest jesz- 
cze trzeci — a jeśli chodzi o bezpośredność dzia- 
łania — najniebezpieczniejszy front, na którym 
walka przybrała już charakter klęski! Oto dochodzą 
nas alarmujące istraszue wieści o wynaradewianiu 
Się polskich dzieci — tn, u nas — na Pomorzu 
i na Górnym Śląsku! Informacje te, pesiadają- 
ee zresztą wszelkie cechy prawdy powtarzamy 
na mocy statystyki oficjalnej, na którą, niestety 
sfery miarodajne nia zwróciły dotychczas uwa- 
gi. Dziesięć tysięcy polskich dzieci na Górnym 
Śląska zapisało się dobrowolnie do szkół niemie- 
ckich — zaś w jednej miejscowości na Pomorzu 
— rdzenni polacy podpisali wniosek o utworze- 
nie szkoły niemieckiej. 

Równocześnie w Bydgoszczy przy biurze do 
spraw raniejsześci niemieckiej w Polsee nutwo- 
rzono specjalny wydział szkolny, którego celem 
jest propaganda szkolnictwa niemieckiego. 

Ekspansja germańska „drang nach Osten“ 
której wyraz dał w swej przemowie minister 
spraw wewnętrznych Rzeszy w czasie swojego 
pobytu w Prusach Wschodnich — święci try- 
umfy w sałej pełni, post;pując wciąż naprzód 
z iście pruską systematycznością, i bezczelnością 
krzyżactwa! — 

A co robi Polska, aby 
naporowi fali germanskiej? 

— Nic! Polska Śpi lekceważąc sobie 
wszystkie niebezpieczeństwa — nawet bezpośre- 
dnie!.. Polacy kłócą się między sobą — nie chcąc 
widzieć nieuchronnej klęski, jaka zawisła nsd 
krajem — grożąc zagładą i niewolą! 

Partje nie meją czasu myśleć o obronie — 
gdyż Są zajęte wydawaniem eudownych odezw 
o ideałach ludzkości i konsolidacji społeczeństwa 
na papierze. A społeczeństwo — również nie 
ma czasu tworząc... wciąż nowe partje izwiązki 
o bardzo pięknych hasłach — ale zbyt roman- 
tyczne i nieprodukcyjne bo oderwane od życia 
i bujające w niebioeach. 

A tymczasem niemcy prą naprzód wdziera- 
jąc się potężnym klinem pomiędzy narody sło- 
wiańskie, krusząc stopniowo ich zachodnie gra- 
nice rozszerzają” naokół zdradę i szezepiąc jad 
zgnilizny, rozkładsjącej żywe organizmy mo- 
carstw A najsilniejszy i najpotężnejszy atak — kie- 
rują jak zawsze na Polskę! 

I w takiej to chwili, aczkolwiek być może 
— daleki jest jeszcze moment decydująeej roz- 
prawy gsłowian z potęgą wrażych odwiecznie 
teutonów. — Polska — zamiast wzmeeniać swą Bi- 
łę gospodgrczą i militarną — rozdrabnia się na 
kłótnie i walki partyjne, na romantyczne hasła, 
na błahostki i głupstwa zdolne wyniszczyć naj- 
większą zawet poięgę. Zamiast Kuć oręż do 
przyszłej walki o istność i bst samodzielny 


się przeciwstawić 
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— Polska, jak dziecko bawi się wolnością, bawi 


się anarchją, dyplomacją i projektami reform 
gospodarczych — jednem słowem — ginie — 
ele BIĘ baw! 

A czas przemija... życie idzie naprzód... Q0- 
dzine walki decydującej coraz to bliższą się 
staje! 


A 


Polska się bawi!!!. 


Ciedyż nadejdzie kres tej zabawył. J. K. 


Exposee premjera Bartla. 
Nawet niechętni przyznają że było świetne. 

Waerszawś. Na ostatniem posiedzeniu Sena- 
tu premjer p. Bartel wygłosił poważne exposee 
które znalazło neogół bardzo przycłylną ocenę 
nuwet ze strony niechętnych sferom rządowym. 

W przemówieniu swojem pan premmjer wy- 
kazał wprost nadzwyczajną orjentację w stosun- 
kach, panujących w kraju i znakomitą ocenę 
sytuacji gospodarczej i finansowej. Środki za- 
radcze, jakie pan premjer podaje w swej mowie 
istotnie przedstawiają gwsaraucjię powodzenia 
akcji sanscyjnej w Skarbie i państwie. 

Ńaprzyklad taka zapowiedź budowy kanalu. 
i regulacji Wisły tudzież sposób zwalczania bez- 
robocia — są tak trafnie ujęte w swej koncep- 
cji i programie — że słuchscze pełni podziwu 
zaaprobowsli je rzęsistemi oklaskami. 

Sen. Zdanowski (Z. L, N.)pochlebna wydał 
owinję o przemówieniu p. Bartla sen. Thalhie 
(Chrz. Dem.) zaznaczył, że gospodarcze ustępy 
ekspose znajdą uznanie w najszerzzych kołach 
społeszeństwa. Sen. Krzyżanowski (K1. Chł.) na- 
zyws przemówienie premjera I. ekspose w sena* 
eie w stylu Światow. Sen. Woźnieki (Wyzwolenie) 
Kierczyński (N. P. R.) uważają ekspose za świe- 
tne. Klub Pracy przyjął przemówienie entucja- 
stycznie, sen. Kasprowiez (przedst. klub. rosyj- 
skiego) uważa Premjers Bertła, za prawdziwe- 
go męża stanu. 

Generał oikorski przechodzi do Warszawy. 


Warszawa. D-eą O. K. Lwów zostai mia- 
nowany gen. dyw. Neugebaner zaś gan. Sikorski 
przech. nastanowisko jednego zinspektorów armji 
de Warszawy. 

Zjazd biskupów w Lublinie. 


Lublin. Wczoraj przybył do Lublina J. 
E. Prymas ks. arcybiskup Hlond, biskup Fiszer 
i biskap Okoniewski, celem wzięcia udziału w 
uroczystości poświęcenia zakładu Bobolsnów na 
którą przybędzie również J. E. kardynai Ka- 
kowski. 
Ministerium komunikacji 


Wkrótce ogłoszony ma być dekret w spra- 
wie utworzenia ministerjum komunikacji, do 
którego weszłyby: 1. obeene ministerjum kolei 
jako jeneralna dyrekcja kolejowa; 2. jeneralna 
dyrekcja poczt i telegrafów i 3. zarząd dróg wo- 
dnych i ladowych. Ministerjum robót publiez 
nych ma być zniesione. 

Za profanację Krzyża. 


Piotrków. Panna I. Weintraubówna z Czę- 
stochowy, oskarżona o profanację krzyża przez 
ubranie się na bal maskowy w kostjum z wiel- 
kim krzyżem, skazane została na rok więzienia. 
Ponieważ czas ten przesiedziany został przez nią 
w areszcie preweneyjnym. I. Weiptraubównę wy- 
puszczono na wolność. 


Symboliczny wieniec z rewolwerów 


na grobie krwawego oprawey. 
Moskwa. Pisma sowieckie donoszą że z Tu- 
iy przybyła do Moskwy delegacja oddziału pań- 
stwowego urzędn politycznego, która ziożyła na 
grobie Dzierżyńskiego wieniec ułożony z rewola 
werów. Szczególny ten wieniec przewieziona 
do muzeum rewolucji. 


Pan Aleksy Hajduk znowu przed sądem. 


Asysta „honorowa“ oskarżonego. — Tyiko 15 spraw!!! — Niemeralna moralność „pasterza“ jako sposób 
walki. — Za nieetyczne obelgi miesiąc więzienia, — Uctemiężonm i obrażona „niewioneść''*! — Hołd owie- 
czek i tryumfalny powrót „pasterza“ 


(Od własnego korespondenta). 


Grudziądz, dnia 31. lipca 1925 r. 

W czwartek, dnia 29 bm. stawał pan Aleksy Haj- 
duk, duszpasterz owczarni HModurowców kościoła naro- 
dowego w Grudziądzu przed tamtejszym sądem po- 
wiatowym. 

Rozprawom, które bez przerwy trwały od godz. 
11 przed poł. do godz, 4 i pół po poł., przewodniczył 
jako sędzia fachowy p. sędzia Budzyński, a jako ławnicy 
pp. Nadolny i Czaplicki, prokuraturę zaś zastępował se- 
kretarz sądowy p. Zdziebłowski. 

Miejsce dla słuchaczy było tak przepełnione publi- 
cznością, głównie zwolennikami oskarźonego i to prze- 
ważnie płci żeńskiej, że policjadalszych osób do gmachu 
sądowego nie wpuszczała, jeżeli nie mogły wykazać, że 
mają tam jaką sprawę do załatwienia. 

Rozprawy sądowe trwały dlategotak długo, ponie- 
waż dotyczyły aż 15 spraw, a każdą musiano traktować 
z osobna i w każdej osobny wydawać wyrok W tem 
było wiele mandatów karnych, przeciw którym pan Haj- 
duk odwołał się do sądu. Przewinienia zarzucane mu 
były jednak w wielkiej części tegoż samego rodzaju i mo- 
Żna je podzielić na 3 grupy: 1. Niezameldowanie na po- 
licjj nabożeństw, które wobec niezalegalizowania sekty 
„kościoła narodowego” podpadają pod miano „zebrań 
publicznych*. 2. Obelgi wyrządzone Kościołowi Rzym- 
sko-Katolickiemu i jego wyznawcom. 3. Odprawianie 
pogrzebów i wycieczek w rodzaju pochodu, na co nie 
było zezwolenia ze strony władzy policyjnej. 

Oprócz tego zarzucało oskarżenie panu Hajdukewi 
i formiarzowi Radzimińskiemu obrazę rektora szkolnego 
p. Tkaczyka, której mieli się dopuścić w przesłanym 
mu bezimiennym niemieckim liście. Użyte w nim zwro- 
ty były tak brzydkie i charakteru niemoralnego, że sąd 
uchwalił wykluczenie jawności dla rozprawy nad tym 
punktem oskarżenia — z wyjątkiem obecnych na sali 
przedstawicieli prasy. 

Tu zaraz się zaznacza, że jako ‘rzeczoznawca co 
do pism powołany został zaprzysiężony grafolog przy 
Sądzie Apelacyjnym w Toruniu, p. Gęstwicki. Tenże 
mimo zarzekań się oskarżonego, iż jest niewinnym zeznał, 
iż według jego przekonania rzeczony list pisał pan Haj- 
duk. Na tej podstawie skazał sąd za ciężka obelgę pana 
Hajduka na 1 miesiąc więzienia, podczas gdy zastępca 
prokuratury był wniósł o karę 4-krotnie wyższą. Nato- 
miast drugi oskarżony bez wszystkiego został od winy 
i kary uwolniony. 

Co się tyczy oskarżenia pod 1), to sąd wydał wy- 


rok uwalniający. Uznał bowiem na podstawie zeznań 
świadków odwodowych, że nie były to w znaczeniu 
prawnem zebrania publiczne, lecz raczej zebranią 


w zamkniętem kółku, ponieważdo odnośnych lokali wpu- 
szczano tylko za okazaniem legitymacji członkowskiej, 
względnie tylko osoby, znane kontrolerom jako człon- 
kowie, a przynajmniej sympatycy „kościoła narodowego.* 

Tak samo wypadł uwalniająco wyrok co do odpra- 
wiania przez pana Hajduka pogrzebów i wspólnych wy- 
cieczek (pod 3). Według przepisów prawnych uznał sąd 
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pierwsze jako dozwolone,a w odnośnych wycieczkach 
połączonych z zabawą w parku miejskim lub za Wisłą. 
nie dopatrzył się znamion publicznego pochodu na który 
trzebaby uzyskać pozwolenie policyjne. 


Wreszcie o ile oskarżenie zarzucało panu Hajdu- 
kowi obełgę Kościoła Katolickiego itd. (pod 2.), to po 
największej części sprawy te odroczono. Oskarżony bo- 
wiem tłómaczył się tem, że różne zarzuty czynione prze- 
zeń w przemowach i kazaniach papieżom, opierają się 
na źródłach historycznych, a chociaż wyrażał się także 
ujemnie o samym Kościele Katolickim, to jednak nie 
używał takich słów obelżywych, jak oskarżenie zawiera. 
Swiadkowie odwodowi -- z jego obozu — wzięli też 
oskarżonego w obronę, a jedna z jego gorących zwolen- 
niczek, Anna Schütz, głosem podniesionym kilkakrotnie 
powtarzała: „nasz ksiądz proboszcz wyraża się zawsze 
delikatnie*. 


Swiadek p. komisarz policyjny Kauss oświadczył, 
iż nie może z własnej wiedzy złożyć pod tym względem 
zeznań, ponieważ na odnośnych kazaniach pana Haj- 
duka nie był osobiście obecnym i oskarżenia opierają 
się tylko na raportach, złożonych przez koniidentów po- 
licji. Mimo żądania oskarżonego. aby podał nazwiska 
tychże, świadek oświadczył, iż uczynić tego nie może, 
gdyż nie ma do tego zezwolenia władzy przełożonej. 
Wobec tego sąd sprawy te odroczył, aby spróbować. czy 
urząd wojewódzki zwolnić zechce p. Kaussa od zacho- 
wania tajemnicy urzędowej. 

Tak skończyły się owe długie rozprawy świadkowe. 


* * 
+ 


Nadmienić wypada, że oskarżony pan Hajduk wy- 
stępował przed sądem, jak zwykle, z wielką pewnością 
siebie, nieraz aż nazbyt buńczucznie częściej chciał da- 
wać upust swej znanej gorącej nienawiści do Kościoła 
Katolickiego i z lubością miotać zarzuty na pa- 
pieży i księży, tak iż p. przewodniczący sądu musiał go 
trzymać w należytych ryzach lub nawet wprost za- 
kazywać odbiegania od rzeczy, objętych oskarżeniem. 
Syrnpatja owieczek dla swego „pasterza“, który narze- 
kał na prześladowanie i szpiegowanie go, objawiała się 
też chwilami tak ostentacyjnie, że p. przewodniczący są- 
du zagroził im wydaleniem z sali rozpraw. Mimo to do- 
szło do tego że posterunkowy policji państw. dwóch zbyt 
głośnych wielbicieli swego „ojca duchownego* przy koń- 
cu z sali sądowej wyprewadził. 


Skoro pan Hajduk opuszczał gmach sądowy, oto- 
czyła ge spora gromada niewiast i kilku mężczyzn, któ- 
rzy po wręczeniu mu wielkiego bukietu kwiatów, odpro- 
wadzili go jakby w pochodzie triumialnym do jego mie- 
szkania. 

Kwiaty były barwy białej. Miało to zapewne ozna- 
czać, że towarzysząca panu Hajdukowi eskorta honoro- 
wa — oraz cała jego owczarnia — uważa go za niewin- 
nego jak baranek męczennika zą sprawę „kościoła ho- 
durowego* czyli narodowego. 


60-lecie Sokolstwa Polskiego. 


Wczorzj — w odbyły się równoczośnie w 
trzech miastach b. pruskiej zloty sokolskie. Punk- 
tami zlotów były miast joSzcz, Lubawa i Swiecie, Zlo. 
ty te zorganizowano c rzeglądu wszyst ich 
Gniazd Sokolich zbadania jich stanu crazdla omówienia ca- 
łego szeregu spraw organizacyjnych. związnavch z mającym 
się odbyć w przyszłym roku obchodem 60 letniego jubileuszu 
Sokolstwa Polski ideja Sokoła nd pierwszej chwili za- 
toženi była walka z ogólnym upadkiem fzecznym i mo- 
ralnym, jakiemu w okresie popowstaniowym zrczęła ulegać 


Celem Sokoła — bsło przygotowanie 
dzielnych i zdrowych — do walki o 
niepodległość Ojczyzny. Duisiaj cel ten się zmienił ale ide 
ja pozostała ta sama! Dlatego też obowiązkiem każdego 
pra”ego polaka — patrjety jest wstąpienie do hufców oko- 


cała nieomal Polska 
całych z?stepów lndzi 


JĄ 


Ich — pod sztandar z godłem !|„Bóg i Ojczyzna“ — dla za- 
pewnienia Polsce przyszłych kadr żołnierskich silnych i zdro- 
wych cieleśnie i duchowo, któreby miały moc utrzymania 
tak ciężko i krwawo zdobytej niepodległości i jednobtych 
granie naszej Macierzy, na którą re wszech stron czyhsją 
sprzysiężeni wrogowie nasi odwieczni! 

Niestety — nie wszyscy pojmują ten swój obowiązek 
nie wszyscy mają ochotę podporsądkować sie regule tej or- 
ganizacji! Dlatego też staba dzisiaj jest ta przyszła kadra naj- 
Świetniejszyeh karnych a zdrowych cieleśnia i duchowo obroń- 
ców Ojczyzny, 

W następnym numerze podamy sprawozdanie z odby- 
tego potrójnego Zltu czego dzisiaj uczynić nie możemy ze 
względu na brak miejsca. 


Pod kola pociągu. 


Tragiczny wypadek konduktora. Omal nie śmierć. 


Cudem uratowany. Garść uwag pod 


adresem podróżujących. 


(0d własnego korespondenta). 


Grudziądz. W ubiegłą sobotę — z pociągu 
Nr. 624 dążącego z Chojnie do Grudziądza — 
wypadł pelniący służbę konduktor Marceli Szroe- 
der. Wypadek miał miejsce w chwili, gdy nie- 
szczęśliwy usiłował przejść z jednego wagonu 
do drugiego — przyczem odchyliwszy się nieco 
zadalekoa — uderzył silnie głową o jakiś słup i 
straciwszy przytomność — runął ze stopni wa- 


gonu na nasyp — o kilka cali od szyn. Upa- 
dek ten na szezęście zauważyli palacz i maszy- 
nistas — i zatrzymswszy pociąg — podjęli nie- 


szczęśliwego zabierając go do Grudziądza gdzie 
natychmiast zabrano go do szpitala w stanie 
zupełnie nieprzytomny m. 

Wypadek ten mógł mieć o wiele tragiczniej- 
sze następstwa — gdyby Szreeder upadł byi pod 
koła pociągu — czego jednakże jakimś cudem 
uniknął — tak, że skończyło się na dość wpraw- 
dzie poważnem ale nie groźnem dla życia uszko- 
dzeniu czaśŚzki. 

Co jest najsmutniejsze w tej całej tragedji 
— to oburzające wprost zachowanie się pasaże- 
rów, ktorzy widzieli cały ten wypadek — jed- 
nnkże nie raczyli pociągnać rączki hamulea ce- 
lem zatrzymania pociągu i udzielenia pierwszej 
pomocy nieszczęśliwemu. Wogóle dziwić się nale- 


ży do jakiego stopnia dochodzi samolubstwo i 


egoizm ludzki nawet wówczas, gdy idzie o tuką. 
błahostkę, jak... pociągnięcie hamulca. Nie wie- 
my — eo jest przyczyną tego: lenistwo wro- 
dzone — czy bezmyślność lub lekkomyślność — 
czy może obawa przed... odpowiedzialnością za 
zatrzymanie pociągu??? Ależ ludzie — na litość 
Boską! Na cóż jest ten hamulec? Tylko nato, 
aby w chwilach niebezpieczeństwa móc zatrzy- 
mać pociąg! Więc jeśli naprzykład na kogoś na- 
padnie vandyta, lub ktoś zacznie konać — to 
również nikt nie pociągnie hamulca? 

Doprawdy wstydzić się należy takiej bez- 
myślności!.. Wstydzić — i wyrzee się raz na 
zawsze! Każdy podróżujący koleją musi pamię- 
teć, że w każdej sytuacji poważniejszej gdy ko- 
muś grozi niebezpieczeństwo lub ktoś zachoruje 
— należy bezwzględnie natychmiast pociąg za- 
trzymać — i że do tego właśnie służy rączka 
(hamulec) bezpieczeństwa — (po niemiecku „Not 
bremse*). Maruy nadzieję, że przynajmniej ze 
strony naszych Czytelników możemy się spo- 
dziewać iż podobna małoduszność czy lekcewa- 
żenie więcej się nie zdarzy — bo — zowtarza- 
my — wstyd dla człowieka dorosłego rozumne” 
go nie umieć się zachować wobec niebezpieczeń- 
stwa, grożącego komukolwiek z towarzyszy po- 
dróży. 


Tajemniczy trup kobiety. 


— Morderstwo — czy samobójstwo? — Badania 
wstępne. — Czyżby istotnie smierć naturalna? 

Grudziądz. Przed paroma dniami na cmentarzu, 
okalającym kościół garnizonowy w Grudziądzu znalezio- 
no zwłoki nieznajomej kobiety w stanie zupełnego rozkła- 
du. Z ilości robactwu, gnieźdżącego się w ciele nieszczę- 
śliwej można wnioskować, że zwłoki leżały na tem miej- 
scu przynajmniej tydzień, a być może nawet i dłużej, 
choć również wiadomo, że na świeżem powietrzu w cie- 
pe rozkład następuje szybciej, niż w lokalu zamkniętym. 

ozycja tajemniczego trupa — jak również i okolicznośc, 
w jakich został znaleziony wskazywały, że nieszczęśliwa 
padła ofiarą zbrodni — jednakże hypotecę tą odrzucano 
gdyż naciele me było żadnych odznak gwałtownej śmier- 
ci. Przypuszczano następnie samobójstwo przez otrucie 
się — lecz oględziny i sekcja i to przypuszczenie obaliły 
— wobec czego zadecydowano że nieszczęśliwa zmarła 
śmiercią naturalną — prawdopodobnie na udar serca 
zmarła jak wykazały badania świadków i śledztwo 40 
letnia Marja Krysztol była służącą u jednego z obywa- 
teli grudziądzkich od którego na własną prośbę odeszła 
zabierając ze sobą całe swoje oszczędności. (Podobno 
paręset złotych) z któremi niewiadomo co się stało, gdyż 
przy trupie ich nie znaleziono. 

Być może, iż dalsze Śledztwo wykaże nowe szcze- 
góły tej tajemniczej sprawy — w każdym bądź razie na- 
leży się liczyć powaznie z tem, że nieszczęśliwa została 
otruta i obrabowana, gdyż człowiek który umiera śmier- 
cią naturalna na udar serca rzadko leży w takiej pozie. 


Katastrofa lotnicza w Grudziądzu. 

Grudziądz. W środę 28 bm. na lotnisku w 
Grudziądzu w godzinach południowych podczas 
lądowania uległ wypadkowi samolot 4 pułku lo- 
tniczego marki „Potez* należący do oficerskiej 
szkoły lotniczej Pilot por. Karczmarek został ran- 
ny w twarz, obserwator por. Krasnopolski ma 
złamane nogi oraz ranny na głowie i twarzy. 
Samolot został zniszezony. Obaj oficerowie nale- 
żeli do oficerskiej szkoły lotniczej. 


Rzemiosło dzielnicy zachodniej otrzymało 
400 000 zł. kredytu, 


(Jest to narazie początkowa rata 
przyobiecanych dalszych kredytów). 
Warszawa. Na skutek starań podjętych 
przez sfery rzemieślnicze rząd definitywnie 
przyznał pożyczkę dla rzemiosła dzielnicy za- 
chodniej w wysokości 400000 zi. (Nie przesta- 
jąc na tem premjer Bartel przyrzekł wkrótce 
nową pomoc kredytową dla rzemiosła). 
Samobójstwo dyrektora banku w Hotelu 


Saskim. 


Warszawa. 30 lipca. Przed 9-ciu dniam 
zbiegł ze Lwowa, zdefraudowawszy poważną šu- 
mę, dyrektor lwowskiego banku włościańskiego, 
Eugenjusz Florański. 

Rozesłano za nim listy gończe. 

Warszawski urząd Śledczy wpadł na tropy 
defrandantai w sobotę 31 lipca ogodz. 10 m. 40 
rano do drzwi numeru 45 w hotelu saskim, gdzie 
zamieszkał Florjański, zapukał wywiadowca. 

— Kto tam? 

— Proszę otworzyć! 

— Nie otworzę, rózi nie dowiem się, kto 
puka. 

— Poliejs. 

W pokoju zapanowała ciaza. 
usłyszano jeszcze: 

— Zaraz, zaraz... Proszę poczekać... 

Nagle gruchnął strzeł. 

Wyłamano dizwi. Na podłodze leżał dyr. 
Floreński martwy. Kula rewolwerowa prze” 
biła mu prawą skroń. 


Po chwili 


e Ed 
Wiadomości potoczne 
Wąbrzeżno, dnia 28 lipca 1926 r. 

— Osobiste. Dowiadujemy się oficjalnie, że 
dotychczasowy Naczelnik naszego powiatu pan 
Starosta Dr. Szczepański ustąpił z zsjzoowanego 
dotychczas stanowiska zaś urzędowanie po nim 
objął pan Körner, Radex Województwa Pomor- 
skiego, który funkcję starosty będzie pełnił za- 
stępczo do czasu ustanowienia właściwego i;stałe- 
go nasiępey pasa d-ra Szczepańskiego. 

— Dokształ. Szkoła Zawodowa. Pobory 
sierpn owe wyplaca się w środę (dn. 4 bm.) o 
godz. 10-ej w kancelarji. 

— Ulewa i huragan. W nocy zpiątku na 
sobotę okolicę naszą nawiedziła straszna ulewa 
połączona z hursganem. Deszcz lał jak z cebra 
całą noc czyniąc olbrzymie — wprost nieobli- 
czalae szkody na polach i w sadach, wiele drzew 
owocowych padło pastwą potwornego wichru. 

Sianokosy zostały zalane wodą — zaś c:ę- 
ściowo rozniesione z wiatrem, tak, że z trudem 
może się uda urstować znikomą ich część. 

W sobotę rano deszcz ustał ale za to wi- 
cher szalał cały dzień niszeząc i łamiąc w dal- 
szym ciągu gałęzie drzew i strącając niędojrza- 
ła jeszcze owoce. 


Strat. jakie wyrządziła ta prawdziwie jesien- | 


na zawieja narazie obliczyc się nie da. W każ- 
dym bądź razie są one bezsprzecznie olb' zymie. 

— Sprostowanie. Otrzymaliśmy  następu- 
jące pismo, którego treść w całości iw niezmie- 
nionej formie poniżej podajemy. 
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W związku z zamieszczeniem w nr. 86, tam- 
tejszego pisma z dnia 29 lipca 1926 artykułu 
p.t. „Ordynarny skandal w Toruniu*, upraszam 
na podstawie § 11 ustawy prasowej o zamiesz- 
czenie następującego: 

Sprostowania: 

Nieprawdą jest jakobym wykorzystując 
ukłon p. Wojdera, zaszedł z drugiej strony i 
wymierzył mu policzek, natomiast prawdą jest, 
że idąc naprzeciw niego sprowokowany uprzed- 
nio paszkwilnmi, wymierzyłem mu policzek. 

Nieprawdą jest jakoby p. Wojder „zaczął 
mnie okładać laską", jakoby „bójka rozpoczęła 
się na dobre* i by „dopiero przybyła polieja 
położyła kres całemu zajściu”, natomiast prawdą 
jest, że po czynnem znieważeniu wymieniłem bile- 
ty wyzytowe z p, Wojderem, który jednak do- 
tychezas postępowania honorowego nie wszczął. 
Bilet jego 'otychczas posiadam. 

Toruń, dnia 30 lipca 1926. 

Mieczysław Lissowski. 
—  Baczność Druhowie! „ Wolność '! 
W pierwszych czasach po Światowej wojnie — 
nie odetchnąwszy jeszcze zupełnie z klęsk spowo- 
dowanych tą straszną zawieruchą — zabraliśmy 
się do zmudnej pracy pokojowej, do stworzenia 
łącznośei pomiędzy waleczną naszą armją a spo- 

łeczeństwem przez Tow. Powst. i Wojsków. 

Zadania naszesą wszystkim znane; — przez 
pracę pokojową przygotowujemy obronę granic 
naszej ukochanej Ojczyzny. — Nasze Tow. Powst. 
i Wojaków „Straż“ w Toruniu jako pierwsze te- 
go rodzaju Tow. na rubieżach zachodnieh, vod- 
jęło się zwołać Zjazd delegatów wszystkich Tow. 
Ziem Zachodnich — by zdać społeczeństwu eg- 
zamin z tego eośmy przez te 5 lat stworzyli 
i czegośmy nie zapomieli a czegośmy nowego 
się nauczyli. 

W tyra celu, urządza Tow. w dniu 5 wrze- 
šnia br. wielki Zjazd delegatów połączony z ob- 
chodem 5-ej rocznicy Towarzystwa. 

Dlatego apelujemy do wszystkich bratnich 
Tow. © jak najliczniejsze przybycie w dniu 
tym do Torunia — by zadokumentować, że ży- 
jemy i żyć chcemy dla obrony niepodległej Oj- 
czyzny. 

Programy nadeślemy Tow. każdemu z oso- 
bza w najbliższych dniach. 

A zatem do widzenia w Toruniu! 


„Wolność*! 
Tow. Powst. i Woj. „Straż“. 
Zarząd 
(—) L. Kremczyński (—) T. Skrzypczak 


sekr. : 
(—) J. Petlikowski skarbnik 

— Zabawa Tow. Ludowego odbyła się 
wezoraj w niedzielę przy imponująco licznym 
udziale publiczności. 
podamy w następnym numerze. 

— Czy brakło farby? Już przed niejskimś 
czasem zabieraliśmy głos w kwestji niemieckich 
szy!dów i napisów które pomimo tylokrotnych 
interwencji zarówno ze strony prasy jak i ze 
strony Włądz — jak za dawnych „dobrych* 
pruskich czasów Świecą symbolem hańby i nie- 
wolnietwa, jak niezatarte piętna germańskiej 
wszachwładzy. Już począwszy od dworca ka- 
żdemu przyjezdnemn do Wąbrzeźna gościowi 
rzuca się w oczy ta nasza bańba — i ezęsto 
można zauważyć, jak taki podróżny rozgląda 
Się ciekawie po szyldach i murach — uśmiecha- 
jąc się ironicznie i z politowaniem na widok ty- 
lu starannie pielęgnowanych zabytków niem- 
szyzny. 

Doprawdy nie rozumiemy tych wszystkich 
panów obywateli, którzy nazywając się polaka- 
mi mają odwagę protegować lub tolerować po- 
zostałości „kulturkampfu” i hakaty, narażając 
całe miasto na szyderstwa i kpiny przyjezdnych 
obywateli innych miast, które już zapomniały 
że ki>dykolwiek podobną hańbę zmuszone były 
znosić! Do naszej redakcji już od dłuższego 
czasu napływają ironiczne listy z zapytaniami, 
czy mieszkańcom Wąbrzeźna pamięć niewoli jest 
aż tak drogą, że starają się za wszelką cenę 
pielęgnować zabytki i pozostałości po krzyżae-. 
kich zaboreach? 

A przecież tak niewiele potrzeba, żeby się 
pozbyć tych odznak minionej hańby i niewoli. 
Odrobina farby, której przecież jest dosyć w 
naszych drogerjach i która tak niewiele kosztuje 
wystarczy aż nadte. 

Ale prócz farby, której jest aż za wiele — 
brak naszym obywatelom tej odrobiny dobrej 
woli i dobrych chęci do zamazania tych wszy- 
stkich haniebnych napisów i szyldów! 

Mamy nadzieję, że tym razem apel nasz 
nie pozostanie bez skutku — i że Obywatele 
Wąbrzescy nie zechcą dłużej narażać swej go- 
dności polskiej na posądzenie o germańskie za- 
miłówanis i tendencje!. i 

Bo chyba farby nie braknie... A lepiej za- 
malować napis niemiecki na ścianie niż pożwo- 
lić oczerniać dłużej swój honor i cześć oby- 
wstelską! 

— Zebranie Tow. Ludowego. W niedzielę d. 25 


lipca odbyło się w Wikaryjce zebranie Towarzystwa Ludo- 
wego, w którem oprócz członków, wzięło także udział bar- 


prezes 


Dokładne sprawozdanie ` 


dzo wielu gości. Wogóle liczba członków Towarzystwa 
wzrasta stale tak, że ostatnio, jsk zauważyliśmy sala była 
gruntownie wypełniona. Obrady zagaił prezes Towarzystwa 
redaktor naszej gazety pan Bol. Szcznka — i po rozpa- 
trzeniu kilku kwestji i spraw wewnętrznych Tow. — udzielił 
głosu przybyłemu niedawno z Brazylji ziomkowi naszemu 
p. Jóswefowi Stańczewskiemu, który po krótkim wstępie 
wygłosił w najwyższym stopniu pouczający i piękny cderyt 
a ałesciwie wykład o stosunkach w Brazylji, o emigracji pol- 


„Stiej, o nędzy, jaka panuje wśród sfer niefachowych — jed- 


nem słowem roztoczył wobec słuchaczy potężny a rozpaczli- 
wy obraz nędzy i tułaczki polskich rolników za oceanem. 

Mówca przesunął przed oczyma słuchaczy coś, niby 
barwny film historji polskiej emigracji od roku 1863 aż po 
dzień dzisiejszy. 

Był to okres powstawania dzisiejszej Ameryki stoją*ej otwo- 
rem dla wszystkich żądnych pracyi dorobku. Dziesiątki ty- 
sięcy rodzin polskich rzucało wtedy Ojczyznę — uciekając 
ra ocean bądź to przed prześladowaniem zaborców — bądź 
też po msjątek. Wielu ginęło w drodze — wielu zniszczyła 
febra, tyfus i ospa .. a nawet i wyczerpanie skutkiem wadli- 
wego dla natury enropejczyka — klimstu podzwrotnikowega 
Pierwszy okres emigracji do Brazylji — był piekłem praw- 
dziwem dla wszystkich niemal naszych emigrantów — zanim 
nie nastały względne warunki bytu, 

Od czasu wojny emigracja została w niemożliwy spo- 
sób utradniona — szczególniej do St Zjednoczonych, gdzie 
wogóle dost+ć sę wobec warunków jakie rząd tamtejszy sta- 
wia orzybyłym — jest niemożliwością. Pozostaje emigracja 
do Argentyny Brazylji, Boliwji, Ekwadoru. Wenezueli, Ko- 
lumbji Peru i in. Niestety — za względu na niemożliwe 
wprost dla polaka warunki klimatyczne — wszystkie te kraje 
należy odrzucić — pozostawisją: tylko dwa: tj. Brazylję i 
Argentynę. 

. Do Argentyny rolnik bez większej gotówki nie ma pa 
co jechać, gdyż rzad tamt. ziemi nie posiada — zaś więksi 
facmerzy którzy rosporządzeja olbrzymiemi terenami gruntów 
— żądają tak wygórowanych cen za ziemię ż* niemożliwoś- 
cią jest się na to zgodzić. Dlatego też i ten kraj dla rolni- 
ka jest zamknięty — i pozostaje tylko Brazylja, w której po- 
lacy stanowią dość poważny procent ludności rolnej. O ile 
w  Arzentyn'e polacy zaliczają się do proletarjatu — i 
niewielu tylro może sia nazwać zamożnymi — o tyle w Bra- 
zylji znajdują się nawet polacy bogacze. Nie znaczy to jed- 
nak, aby się tani można łatwo dorobić. Przeciwnie! Na stu 
przybyłych — zaledwie jeden lub dwóch zdoła się jakeś 
utrzymać możliwie — nie cierpiąc * nędzy i głodu. Reszta 
bieduje żyjąc z dnia na dzień — bez dachu nsd głową i 
grosza przy duszy! Sytuacja jest bardzo ciężka dla każdego 
przybysza zaś dla polaka, nie znającego języka — stokroć 
trudniejsza, tembardziej że Rząd Polski nie zawarł dotschc:as 
z Rządem Brazylijskim umowy dotyczącej emigrantów — bez 
której © jakiejkolwiek opiece ze strony władz tamtejszych 
mowy być nie może. 

Wj Bezwzględnie, że mając zasób gotówki na kupienie 
ziemi i inwentarzy — można liczyć, że po kilku latach cięż- 
kiej pracy rolnik zdoła się jakoś dorobić — ale na to tczeba 
pieniędzy! 

Co do nauczycieli, lekarzy, handlowców — i wogóle 
t. zw. wolnych *awodów — to jest rzeczą wykluczona, aby 
cudzoziemiec mógł w Brazylji lub Argentynie otrzymać jakąś 
posadę, gdyż miejscowi brazylijczycy t areentynczycy tak 
obostrzyli warunki przyjęcia i pracy, że każdy cndzoziemie: 
nawet fachowiec światowej sławy musi zdawać egzamin przed” 
miejscowymi profesorami z języka historji i gecgrsfji miejsco- 
wej i ponownie sis doktoryzowac — przyczem utrudnienia 
są nadzwyczajne. Jeden z LORNA profesorów — 
dr. - medycyny z Wiednia przepadł na egzaminie wobec 
krzyżowych pytań egzaminatorów. ' 

Szkół polskich w Brazylji jest 
a w Argentynie jeszcze mniej. Nauczyciele polscy muszą 
składać ponowne egzaminy. Jednem słowem — życie tam- 
tejsze jest dla polaka wprost niemożliwe: 

Rzemieslnicy o jle zneją język portugalski mogą liczyć 
że po dłuższej tułaczce uzyskają jzkieś stanowisko — kiep- 
sko płatne — ale inteligencja prawie nigdv. 


nadzwyczajnis mało — 


Wogóla pan Stanczewski przebywając przez dłnźszy 
czas w Brazylji poznał tamt. stosunki to też powodow»vyn 
życzliwością odradza każdemu emigrację za ocean, gdzia 


oprócz nędzy nie polak nie znajdzie. 

Przemowę swoją p:n Stanczews i zakończył słowami 
gorącej zachęty do pracy na niwie ojczystej bez szukania 
szczęście u obcych! Znać było, że odczyt ten wywarł na słu- 
chaczach silne wrażenie, į ze napewno żaden z obecnych nie 
odważy się na takie ryzyko dla zdrowia sił i pieniędzy a 
nawet dla życia. 


Po skończeniu odczytu pan prezes Szczuka przystąpił 
do rozpatrywania projektu urządzenia zabawy letniej, który 
ostateczne zatwierdzono — pociem obecni, odśpiewawszy 
pieśń „kto się w opiekę* rozeszli się do domów. wynosząc 
niezatarte wrażenie z tego jedynego w swcim rodzaju 
zebrania. 

— Pionier oświaty. Przed niedawnym cza- 
sem zawitał do nas p. radca szk. Antoni Tadeuszew- 
ski, b. Insp. szkolny powiatu Kartuzkiego - zamie- 
rzając już na stałe zamieszkać w naszem mieś- 
cie — jako emeryt pə paru dziesiątkach lat wy 
trwałej pracy na niwie oświaty powszechnej. 

Jak wielkie są zasługi p. radey Tadeuszew- 
skiego — niech świadczą te wyrazy czci i hołdu, 
jakich mu wdzięczne oby watelstwo Kartuzkie nie 
szeżędziiło, pragnąc choc w ten sposób wyrazić 
swój żal % powodu ciężkiej straty, jaką ponosi 
tamt. szkolnictwo, zmuszone pożegnać swego u- 
miowanego inspektora — emeryta. 

Sprawozdanie z tego pożegnania zamieszczo- 
ne w „Gazecie Kartuzkiej* podajemy poniżej, 
aby tem lepiej poinformować nasze Oby watelstwo 
jak dzielną i wybitnę osobistość zyskujemy w 
osobie p. radcy Tadenazewskiego. 


Pożegnanie inspektora szkolnego 
p. Tadeuszewskiego. 

W dniu 26 czerwca br. dzieci tutejszej 
szkoły powszechnej pożegnały powiatowego 
inspektora szkolnego radzę p. Antoniego Tade- 
uszewskiego. Po wysłuchaniu mszy áw.. odpra- 
wionej na intencję ustępującego p. inspektora 
dzieci zgromadzone w auli gustownie przybra- 
nej żegnały go urozmaiconym programem. Po 
dobrze odśpiewanem „C'aude mater Polonia“ na 
3 głosy nastąpiły dwie deklamacje pożegnalne 
poczem zabrał głos kierownik szkoły powszech- 
nej p. Barański i w treściwych słowach przed- 
stawił działalność pana inspektora oraz jego nie- 
strudzoną pracę około szkolnictwa. Dobrze wy- 


ćwiezony korowód przedstawiał -w końcowych 
ruchach poczatkowe litery imienia i nazwiska 
p inspektora A. T., przyczem dzieci zaśpiewały 
„Jak szybko mijają chwile“, następnie toast 
„Niech żyje nam“ i obsypały go kwiatami. Na- 
stąpiła dłuższa deklamacja. po której chłopcy wy- 
konali na skrzypeąch Andante... Do głębi wzru- 
szony pan inspektor podziękował nauczycielstwu 
i dziatwie za współpracę i przemówił także do 
zaproszonych gości, poczem pieśnią „Kto się w 
opiekę“ zakończono tą niezwykle wzniosłą uro- 
czystość. Dzień przedtem odbyło się pożegnanie 
p. inspektora przez miejscową szkołę pomocni- 
ezg i ochronkę. Daia 28 eterwca br. nauczyciel- 
stwo pow. kartuzkiego zjechało się gremjalnie 
i pożegnało na sali hotelu „Kaszubski Dwór* 
wysoce cenionego i ulubionego p. inspektora 
Antoniego Tadeuszewskiego. Na wstępie z grona 
nauczycielskiego wykonano umiejętnie koncert ar- 
tystyczny poczem kierownik szkoły powszechnej 
pan Barański w dobitnych słowach przedstawił 
wytrwałą pracę p. inspektora w szkolnietwie i po- 
prosił go o przyjęcie prezentu zaofiarowanego 
przez nauczycielstwo powiatu. W imieniu całego 
nauezycielstwa żegnał nauczyciel p. Sieracki ser- 
decznemi słowy pana inspektora i jego małżon- 
kę, a nauczyciel p. Czarneeki witał p. inapektora 
Barańskiego jako następcę p. Tadeuszewskiego 
Kilkakrotne toasty Świadczyły o szczerości ser- 
deczności i przywiązaniu nauczycielstwa do pana 
inspektora Tadeuszewskiego. Odehodzącemu p 
inspektorowi dano także Świedectwo i to przez 
kolegę jego p- inspektora Barańskiego. Świade- 
etwo, ujęte w formie humorystycznej, wykazało 
noty celujące, prócz noty z matematyki, a todla 
tego że p. inspektor zmiast kupić za oszczędności 
kamienicę, zakupił papiery wartościowe na któ- 
rych—wpadł, jak dużo dobrych Polaków. Ustępu- 
jący p. inspektor wyprowadził się do Wąbrzeźna 
pod Toruniem, gdzie zamierza na stałe zamieszkać. 

Jak z powyższego możemy osądzić człowiek 
którego całe społeczęństwo w ten sposób żegna 
i który zasłażył sobie na tak olbrzymią miłość i 
cześć wśród społeczeństwa w którem pracował— 
ezłowiek taki rausi istotnie być wielki—duszą i 
niestrudzony w swej pracy i ofiarności społecznej. 
Jesteśmy pewni, że pan radca Tadeuszewski— 
nie będąc już zajętymsłużbą i pracą obowiąz- 
kową —poświęci choć odrobinę swego czasu i sił 
i nie odmówi współpracy na niwie społecznej. Ży- 
czymy p. Radcy, aby jaknajdłuższe lata pozostał 
wśród nas darząc nas swoją sympatją wzamian 
za co będziemy się starali żeby ten pobyt ita Je- 
go praca nie wydała Mu się zbyt ciężką ofiarą. 
Społeczęństwo tutejsze potrafi odczuć i zrozumieć 
więle w Jego osobie zyskuje i potrafi równieżo- 
kazać Mu swą wdzięczność za uczyniony wybór— 
i za przyszłą Jego działalność. Redakcja. 

— Radzyn. (Przyjęcie dzieci do pierwszej 
komunji św.) W ubiegłą niedzielę e godz. 10 
m. 30 rano przystąpiło 102 dzieci po raz pierw- 
szy do Stołu Pańskiego, przyczem specjalnie na 
tą uroczystość cały kościół przystrojono w zieleń 
i kwiaty, tak, że cały oltarz zdawał się tonąć w 
kwietnej powodzi. Ściany obwieszono girlands- 
mi i wieńcami wśród których umieszczono krzyż 
uwity z białych kwiatów. Wszystko to wywo- 
łało bardzo silne i podniosłe wrażenie, zarówno 
na dzieci jak i na starszych którzy byli wten- 
czas obeeni w kościele. 

Dzieci powitał słowem Bożem ks. proboszćz 
Wojciechowski, odnawiając z dziećmi przymie- 
mierze chrztu Św. i przygotowując je na najważ- 
niejszą chwilę; odpowiednio też zwrócił się 
mówca do rodziców. 

Uroczystą mszę św. odprawił ks. wikary Le- 
wandowski. Podczas tejże mszy św. chór żeń- 
ski wielce sie przyczynił do upiększenia uroczy- 
stości. Krótko przed komunją Św. dzie”i odmó- 
wiły wspólną modlitwę i odśpiewały wspólnie 
śliczną pieśń do Pana Jezusa. Po mszy św od 
ołtarza przemówił krótko ks. wikary L. do dzie- 
ci, wzywając je, aby w tej najszczęśliwszejchwi- 
li życia, kiedy to ich serce stało się małem kró- 
lestwem Bożew, najprzód Bogu podziękowały, a 
potem Boga prosiły aby pozwolił im wytrweć 
w dobrem, modląc sie zawsze za rodziców któ: 
rych eześć już w grobie spoczywa i za wycho- 
wawców duchownych i świeckich. 

— Chełmża. (Pojedynek na widły.) Ostatniej 
środy wieczorem poproszono tut. Posterunek Po- 
licji Państw. de Zelgina, gdzie musiano roabro- 
ić trzech gospodarzy, będących w walce na wi- 
dły. Bójka powstała z przyczyny następującej! 
Znany awanturnik Wąchała wydzierżawił przed 
rokiem na 6 lat swoje gospodarstwo, za które 
otrzymał za jeden cały rok z góry zapłacone. 
Wąchała chciał teraz to gospodarstwo sprzedść 
trzeciej osobie. wskutek czego między właścicie 
iem dzierżawcą, i kupującym, powstała bitwa 
na widły. Cztery osoby zostały pobite. Policja 
spisała protokół, odsyłając go natychmiast do pro- 
kuratora w Toruniu. 

— Toruń. (Amator łodzi) Dnia 25 bm.o godz. 
10.50 przytrzymano w Porcie Drzewnym osobni 
ka, który nazwiska podać nie może, imieniem 


Franciszek, który skradł łódź na szkodę Chojna 


że osobnik nie posiada żadnych dokumentów i jest 
bez stałego miejsca zamieszkanie, osadzono go 
w areszcie policyjnym do dyspozycji. 

Kościerzyna. (Wyrodny syn.) Niejaki Liter 
ski zamieszkały przy ul Klasztornej, usił wał 
zabić własnego ojea. Podczas sprzeczki domowej 
pochwycił młotek i uderzył starca kilkakrotnie 
tak silnie w głowę, że go zranił ciężko. W stanie 
beznadziejnym został edwieziony nieszczęśliwy 
ojciec ds lecznicy. 

- Kościerzyna. /Samochód w płomieniach). 
Przed kilku dniami zapalił się od benzyny podczas 
jazdy samochód restauratora p. Napiątka i spalił 
się doszczętnie. Właściciel, który sam kierował 
maszyną, zdołał jeszcze w ostatniej chwili wysko- 
czyć z samochodu, nie odnosząc żadnych obrażeń. 
Z całego samochodu pozostały jedynie przednie 
koła, wszystko inne się spaliło. Na miejscu wy- 
padku zebrała się spora ilość publiczności, która 
przyglądała się tak niezwykłemu zdarzeniu. Po- 
móc oczywiście nic nie było można. Przyczyna 
wypadku bywa przez fachowców różnie określana. 

— Kościerzyna (Kara za meuezciwość.) W 
tych dniach stawai przed izbą karną w Chojni- 
cach b. urzędnik celny, oskarżony o sprzeDieWie- 
rzenie w urzędzie sumy 2388 zł. fałszowanie ra- 
chunków i nieprawidłowe zsięgowanie i rejestro- 
wanie. Oskarżony przyznał siędo winy. Sad ska- 
zał go na 1 rok i 2 tygodnie więzienia 100 zł 
grzywny lub dalsze 10 dui więzienia oraz na po- 
niesienia kosztów postępowanią. 

— Kościerzyna. (Wypadek w rolnictwie) 
W  Bendominie stadnik pobódł pastucha Fram- 
eiszka Lipińskiego tak silnie, że musiano go prze- 
wieźć do Szpitala w Koscierzynie. Wskutek od- 
niesionych ran L. zmsri w szpiteln. 

— (Tajemniczy kościotrap.) W tyeh dniach 
wydobyto przy budowie toru kolejowego nieda- 
leko Juszków ze ziemi kościotrup. Ponieważ na 
tem miejscu nigdy nie znajdował się ementarz, 
wobec tego szkielet zwrócił uwagę władz. Komi- 
sja sądowa zbadała sorawę na miejscu. 

— QOrzełek, pow Sępoleński. (Figiel piorunu. 
Podczas ostatniej burzy piorun uderzył w słupy te 
legraficzne, znajdujące sie przy szosie prowadzące 
do Chojnic i potrzaskał jednocześnie 5 słupów 
Ze słupów tych pozostały niewielkie ślady przypo 
mminające raczej tyczki do grochu niż bale kilku 
calowej średnicy. Odłupane drzewo. zostało siłą e- 
ektryczności odrzucone kilkadziesiąt kroków w po- 
le. Przewodniki (druty) nie uległy żadnemu usz- 
kodzeniu. 

— $kórcz ( Chrzest muzułmanina.) W ubie- 
głym tygodniu przeszedł na łono Kościoła rzym- 
sko — katolickiego p. Michał Karymow, wyzna- 
nia mahometańskiego. Nauki i chrztu dokonał tu- 
tejszy ke. prob. dr. Pater. 

— Tuchola. (Tajemnicza kradzież). Doko- 
nano tu Kradzieży u kupca Józefa Gajdy, przy 
rynku. Przy zbadaniu sprawy stwierdzono, że 
złodziej niezawodnie musiał kominem się do skła- 


ekiego zam. w Porcie Drzewnym Z powodutego- | du dostać lub dał się zamknąć. 


| księgarniach. e 


| p. t. fPrzyszłość Polski 


Straty mają wy- 
nosic około 13.000 zł. U p. G. został w tych 
dniach zniesiony nadzór sądowy. Płaszcze zajęte, 
znajdujące się w przechowaniu tamże, zostały nie 
naruszone, wartościowe rzeczy, znajdujące się obok 
zabrano. Złodziej był więc dokładnie poiniormo- 
wany, co wolno zabrać, a co nie. 
— Chojnica. (Tajemniczy trup.) Na torze ko- 
lejowym Chojuice—Człuchowo zualeziono w odleg?. 
półtora kilometra od stacji Chojnice, trupa pici że- 
ńskiej, liczącego 55 lat, z ciężką raną na głowie. 
Nazwiska ofiary nie stwierdzono dotychczas.Przy- 
puszezalnie osoba ta, jadąc pociągiem tranzyto- 
wym do Niemiec wypadła nieszczęśliwie z wagc- 


nu, ponosząc Śmierć natychmiast, o czem świad- i 


czy głęboka rana w ezaszce. Przyczynę śmierci 
ustali Śledztwo, które natychmiast wdrożono. — 

— Łęg. (Plaga żmij jadowitych.) W tutejszym 
lesie istną plagą są żmije jadowite. 

Pewnemu gospdarzowi zdarzyło się, że 
przy poszukiwaniu grzybów,źżmija długości I me 
tra, rzuciła się na 'iego. Nie tracąc przytomno- 
ści umysłu, szczęśliwie ją odsiebie odtrącił, uni- 
kając w ten sposób jadowitego ukąszenia. Nale- 
ży wię zatem wystrzegać i gorliwie owe gady tę- 
pić bo a wypadek nie trudno, O ile by miało 
uastąpić ukąszenie, natychmiast wyssać krew 
i przewiązać wyżej ranki moeno sznurkiem. Nie 
zwlekać również z doktorem, albowiem trucizna 
może się rozejść dalej,» wówczas ratunku niema. 


Nowe wydawnictwa. 


Najpońrolitare Gzkodniki i cheroky drzew 
wzosowysii £ nsjakmterzniejsze sposoby ich xwafl- 
ezani», Broszur« o wymienionym tytule ukazała się w tych 
dniach na półkach księgarskich. Autorem broszury jest p.Sta- 
nistaw Welloch, — długoletni nanczyciel i dyrektor szkół og- 
rodn czych w kraju i zagranicą. W ks'ążeczca tej autor w zro- 
zurniąły ńla wszystkich sposób (także dla gospodarzy wiej- 
skich i innych amatorów hodowli drzew owocowych) opisu- 
ję n»jpospolitsze szkodniki i choroby drzew owocowych, po- 
dając zarazem najasuteczniejsze sposoby do ich zwelczania, 
Dla tem lepszego zrozumienia i rapsznani? się z szkodnikami 
zamieszczore są w tekście oryginalne. przez autora narysowa- 
ne rycin* (14 rysunków) które Czytelnikowi uwidocznią róż- 
ne fazy rczweju szkodników od składanych na gałązce drze- 
wa jsjek aż do rozsinięcia się w motyla lub inny rodzej roz» 
woj". 

: Broszura tż—wobec braku tego rodzaju polskich podręcz- 
ników — staje się wprost niezbędna dla wszystkich |hodow- 
ców drzewawocowych ad s nsuczyciełi itp będze pożądanym 
materjałem przy pouczaniu swych słuchaczy o pielęgnowaniu 
drzew 
Bros:ura wyszła nakładem Drukarni Robotn. w Toruuiu 
(Piekary 14) gdzie ją otrzymać można za oplatą 75 gr. i 
poriorji Jest do nabycia także we wszystkich większych 
Przyszłeść Polski w przepowiedniech. Ten sam 
romantyzm przebija z innej książeczki p Stańczewskiego — : 
w przepowiedniach' Książeczka ta 
jest typowa historją polskich rnsrzeń o wolności i o potędze, 
marzeń, którym ra pociechę po upadku walk o niepodległeść 
oddawali się nasi dziadowie i pradziadowie. Pan Stanczew- 
ski bardzo umiejętnie ipracowicie zebrał wszystkie proractwa 
i wizje rźnych znanych i mniej znanych proroków poda- 


| jąc je w malenkiej broszurce do wiadomości cgołr. Wartość 


d ża — szczególnie dla badzcza myśli 


tych książeczek jest 
Całość robi Wraźenie rzeezv dc- 


polskiej i ' olskiej kultury. 


Przetarg przymusowy. f 


Dnia 4 sierpnia 1926 r. o godz. 10 
przed poł. sprzedawać będę najwięcej 
dającemu za natychmiestową zapłatę go- 
tówką u p. Barana w Uciążu 


` m i > 
2 prosiaki 
Główezewski, Komornik sądowy, Wąbrzeźno. 


Przetarg przymusowy. 


Dnia 5 sierpnia 1926 r. o godz. 11 
przed poł. sprzeduwać będę najwięcej 
dającemu za natychmiastową zapłatę go- 
tówką u mnie w biurze przy ul. Hallera 


4 obrazy 


Główczewski, komornik sądowy, Wąbrzeźno 
Wyciąć! Wyciąć! 


WINA DOMOWE 


N 


Prrechować! 


1 sierpnia br., przejąłem sprzedaż znanego 
z dobroci pieczywa 


Toruńskiej fabrykichleba 


oraz fabrykatów Toruńskiego młyna pa- 


Stanisław Meller, Kowalewo, Rynek n. 1. 


prez ezraarzwwezrc zycze Strolć I reperować 


CERCO A E 
Donoszę Szan. oy KOTtEPIANY 


telstwu, że po długoletniej 
praktyce w Dreźnie osie-|przebędę do Wąbrzeźna 
dliłem się w Wąbrześźnie|! Okolicy. Tylko piśm. zgł. 
w ulicy Wolnosci No. 5 

(naprzeciw sądu) jako 


dentysta 


Niniejszem zawiadamiam, że z dniem 


T. xe. p. Toruń - Motre 


rowegr, na Kowalewo i okolicę 
W oczekiwaniu łask. zleceń pozostaję 
z wysokiem poważaniem 


i kolorowe 
Krawaty 
Szelki 


oraz harmorja 


g|Upr. do p. St Piszeza 
w Wąbrzeźnie 


o szlachetnym bukiecie i sile oryginalnego Tokaju, 
Burgunda, Malagi, Win Reńskich i innych odmian 
a nawet szampana, można w tani sposób sporządzić 
w każdym domu bez żadnego kłopotu z każdegn 
owocu przy zastosowaniu drożdży winnych rasowych 
Nie marnować żadnego owocu w nadchodzącem 
lecie! Podręcznik » Wina domowego wyrobu: pou- 
czający o praktycznem sporządzeniu win, oraz wszel- 
kie przybory do domowego wyrobu wina nabyć 
można w każdej aptece i dtogerji, gdzie nie, zwró- 
cić się wprost do firmy 


ARTUR ENGELHARDT, Gdańsk. 


Rozpowszechniajcie 


ylos Wąbrzeski” 


wykonuję wszelkie den- 
tystyczne prace podług naj- 
nowszej metody. 


m ajg, Niedźwiedź 
Ere enea a a A 


Zgubiono 


Przyjmę 
w drodze z gł. dworca | natychmiast kilku 
do miasta paszport na dzielaych 


nazwisko Etrisch Thor 
wsstawiony w Ełku (Pru-| 
sy Wschodnie) ślusarzy 
Uczeiwego znalazcę upra-| 
sza się o oddanie tegoż 
zą wynagrodzeniem 


Wadi. „Glosy Wahrg, 07" maszyn i odlewnia 


maciorki i Knurki 


olbrzymia biała rasowa 
świnia 
płenne odporne na zarazy 
dobrze karmne i szybko 
rosnące sprzedaje 


Marjan Malski 
Wolności No. 59. 


pP. Wąbrzeźno. 


maszynowych 


I. KOLECKI 


brze przestndjowanej — i widać z niej, że autor doskonale 
się orjentu,e w tych sprawech tak obeych cgółowi pol- 
skich brdaczy. 

Radzimy wszystkim przeczytoć tą krótką ksążecykę — 
choćby dlatego, aby się upewnić, jak poteżną jest ludzka 
myśl (czy marzenie) zdolne przeczuć i przewidzieć porządek 
wypadków na kilka - kilkadziesiąt — a rawet kilkaset lat 
naprzód. Książeczka p. Stanczewskiego jest znakomitym 
przyczynkiem do powyższego. 

Niezależnie od wymienionych pan Stanczewski napi- 
sał į wydał cały szereg innych broszur i książeczek, których 
epis zaaleźć można w keżdym tomiku. Z pomiędzy nich — 
najlepszemi są: „Pieśni z Pomerza*, „Jasełka Parańskie", Szy- 
mon Kosynier*, „Zarys historji miasta Wąbrzeźna” — i cały 
szereg innych Wszystkie te driełka są napisane stylem 
pięknym. lekkim i łatw- zrozumiałym dla każdego. 

Autor jest jednym z tych niewielu Pomorzan, którzy 
język polski Isteraeki znają dobrze — i opanowali go caiko- 
wicie, czezo dowodem są jego dzieła. Gdybym się nie bał 
być possdzony o pochłebstwo — rueklbym, że jest on wscho- 
dzącą gwiazdą literacką Pomorza. 


Ruch Towarzystw. 
— Wąbrzeźno. Braetwo Strzeleckie. Nadzwyczaj- 


ne Walne zebranie odbędzie się w środę dnia 4 sierpnia 
o godz. 8-ej wieczorem w Strzelnicy. O liczne przy- 


bycie prosi Zarząd. 
— Wąbrzeźno. Zebranie Tow. Ssmodz Rzemieślni- 


ków odbędzie się jutro we wtorek o godz. 8-ej wiecz. w 


lokalu p Klimka Zarząd. 
Giełda warszawska 
1 dolar amerykański 9,05 1 funt angielski 44,30, 100 


frank frane, 22,22, 100 frank belg. 23,46, 100 frank. szwajc. 
175.30. 150 koron czesk, 26,99, 100 lirów włoskich 239,82, 100 
szylingów austr, — , 


Gisłda Gdańska 


z dnia 30 lipca 1926 r. 

Płacono za 100 zł. 56,43. guldenów przekaz 56,43 
za dolara amer. za funt szter. angielskich 25,00 guld 
za 100 guldenów holend., —= ża 100franków szwajc. 99,37 
za 100 marek niem. 122,32. 


Notowania giełdy płodów rolniczych 
w Poznania 


z dnia 31 lipca 1926 „r 


1 ANNEE OPG AEA AA ŁA 25,25—26,25 
PSZEBIGA = 5 iraa 02065 ZADEN 39,00—41,00 
Jęcznień «444 000% 6 23,50 — 24,50 
Owićś «©. «fw, data 29,00— 39,00 
Mąka żytnia. 70 proc. . . . e « « « » 1 se . —40,00 
Mąka pszenna 65 proc. . . « « « « « « « « » 60,560—€3,50 
Otręby pszenne. . . . «. «-«« « « « + 4 » + + 

Groch polny ./- . aro Ane Go 36 ada + 00,00—00,00 


Redaktor odpowiedzialny: J. Kubicki, Wąbrzeźno 


£ Z powodu zdania składu bławatów i obuwia urządzam a 
4 
ogólną wyprzedaż 


niżej podanych towarów po cenach bardzo korzystnych 


Obuwie damskie i męskie 
w większym wyborze 

Kalosze damskie i męskie 

Koszule wierzchnie białe 


Rękawiczki damskie i męsk. 
białe i kolorowe 

Pończochy jedwabne damsk. 
we wszystkich kolorach 


gap- gag” Wszelkie krótkie towary "Bf %8 


Stefan Karowski |g Rynek 26. 26. 

Poznań, Łąkowa 13. N - J 

| OOEOANOCZEWZCZAWECZZZE W 
Kupuję każdą ilość 


RUMIANKU [Kammillenbliite] 
DZIEWANNY [Wollblumej 


lecz li tylko kwiecie i w świeżym stanie 
Chemiczna Fabryka „Donatol'” 


Ofbiera się w biurze uliea Kopernika nr. 2 


Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego* Wąbrzeźno 


Fartuchy damskie dziecinne 
sortowane 

Koszule damskie 

Koszule dziecinne 

Jaczki dziecinne białe 

Swetry męskie wełniane 

Ubranka dziecinne wełniane, 
wszelkie kolory 

Sukienki dziewczęce; 

Garnitury dziecinne wełn. 

Czapki dziecinne wełniane 


Pawel Bannas 
Rynek 


a 


i płacę zł 0,50 za kg. oraz 


i płacę zł 1,00 za Eg. 


Wąbrzeźno 


m. ca 


m hi m FA PA mj 


pm e 


Rar om e 


Pe GP GG m u 


ts 


